
p rim u m  eft: in  qua adm irer. C ur in  g ra v if ti-  
m is reb u s , non delectee ees p a tr iu s  fe rm o ,c u n t  
itdem  fabellas L atin os ad  verbum  dc G r tc is  
exprejfas non in v iti  legan t. Q _uinctil.

JE ie li  czafom nafzym naznaczono 
ieft wfikrzefić w Oyczyźnie fta- 

y ę  n$uk, jeżeli chęć pifania, fzc.zę- 
śliwyęh ,a do tego końca potrze­
bnych okoliczności zebraniem ma

Na R. P. 1 7 7 3 . 
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T bydź
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bydź со raz w-ięcey zapalona; tedy 
nikt świadomy hiftoryi literackiey 
nie może nie znać potrzeby wydo- 
fkonalenia Oyczyftego ięzyka. Wey- 
rzyimy w Greckie, Rzymfkie, Wło- 
fkie у Francufkie Dzieie , czyli 
nam w pifinach podane, czyli w na- 
fzych czafach zdarzone, a przekona- 
ią nas , że dobry  fmak w naukach , 
grunt umieiętności у gorliwość po­
mnażania onych, nie rozdzielne fą 
od ftaranności o wyniefienie do iak 
naywiękfzey czyftości у obfitości ro­
dow itego języka. O d  Greków nay- 
ślicznieyfze pifma piękną G reczy- 
zną ułożone, llały fię dla Rzymian 
wzorem у  pobudką do wykształce­
nia  wtafnego języka. W iem y iak 
fię iedne Rzeczypofpolite у Prowin- 
cye Greckie przefadzały nad drugie 
w  chwale famego brzmienia lite r  у  
kończenia ftow ( co dyalektem fię u 
nich zow ie) Rzymianie, im w kwic- 
nieyfzym Naród ich ftanie zoftawat,

tym
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tym  więkfzą gorliwość o Rzymfką 
mowę okazali. Wfzyfcy uczeńfi , 
znacznieyfi umieli wprawdzie, po 

I G re c k u , ale mieliby byli fobie 
zwiafzcza w czafach Rzeczypofpoli- 
tey za iakąś hańbę y  upośledzenie 
N arodu ,-gdyby  maiąc do rofprawia- 
nia z obcemi, nawet famemi Króla­
mi, bądź w Rzymie , bądź j w podle­
głych fwoiemu Pańftwu Prowincyach, 
używali innego , a nie iacińflkiego 
.języka. W ielki ow Cenfor Kato bę- 

f dąc do Ateńczykow wyftany, cho­
ciaż wyśmienicie ich ięzyk umiai , 
iacińlkitn iednak do nich w pofpoli- 
tym pofiedzeniu chciał mówić : a Cy­
ceronowi za złe poczytano, że naw et 
u Greków famych iawnic m ów iąc , 
Greckim językiem rzecz miał. Nay* 
Więcey fię zaś Cyceronowi wykształce­
nie, zbogacenie ięzyka łacińlkiego 
winno. Dość ieft czytać, ofobliwie 
filozoficzne iego pifma , żeby wi­
dzieć , iak on to  Greckie wyrazy

w tey
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w tey nauce nowemi, a dobrem! ła* 
cińikiemi Iłowy z ufilnością wydaie. 
Przyłączani tu  chociaż w gruncie 
fwoim obcą tey materyi , ale maią«* 
cą iafcąś do niey należytość, uwa­
gę; że naypięknieyfzy y nayczyfeiey- 
lzy język łacińlki by i w czafieeh Rze­
czy pofpolitey Rzymfhiey, iako w cza- 
fiech nayprzyzwoitfzych do okaza­
nia wymowy. Ale innemu ezafowi 
do oblżernieyfzego wyłożenia to zo- 
ftawiam. Włofi, ofobliwie fzesnafte- 
go wieku , wieku Medyceufzow y 
poźniey, do ialtiey piękności y dofko- 
nałości fwoią wymowę przywiedli, 
każdy umieiący po Włoiku z kfiąg 
ich pozna. O  Francuzach polero- 
wnieyfza część Pollki tak dobrze wie, 
iakiey w tey mierze pilności zażyli 
y zażywają , że nie ieft potrzebna 
rzecz z tym fię rożfzerzać. Użyię 
częflo przykładu ich do końca, który 
fobie założyłem.

W idziem y z ukontentow aniem , że
taż
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taz fama ufilność była Polakow  
w pięknych czafach naukami y ludź­
mi uczonemi kwitnących w Oyczy- 
in ie .  A iako to  ukontentowanie by­
łoby  zupelnieyfze , gdyby go nam 
goryczą m e zaprawiało w fpom nie- 
n ie  grubych y ciemnych lat, w któ­
rych dobry on fmak znifzczony zo- 
ftai , a Wandalfzczyzna y Gotczy» 
zna w pifaniu, mówieniu równie ia­
ko y innych rzeczach panuiąc, miey- 
fce iego wzięła; tak niewymownie 
teraz ta  radość %  pom naża , kiedy 
nie mamy czego dawnieyfzym onym 
czafom zazdrościć , przez fzczęśli- 
wy powrot fmaku dobrego w nau­
kach y  ufilności w nich celowania. 
A t u  poftrzegać mamy dow odoęzy- 
wifty tego, co fig na początku rzekło, 

fmak dobry  w naukach , ćwicze­
nie fię y  wydofkonalenie w nich, u- 
^ywanie y udzielanie ich przez pi- 
fma, nie rozdzielnie zawfze złączo- 
ne bywa z wykształceniem języka;

a prze-
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t  przeciwnym fpofobem pewny ieft 
znak zepsutych albo znifzczonych 
nauk ofobliwie wyzwolonych , źle 
fwym językiem m ów ić , niedbać o 
w ybór tfow, o ksztaltność wyrazów.

T rzeb a  więc wziąść fię fzczerze 
do  tey roboty , żeby przywieść do 

; doflkonałości nasz język, ucząc do­
brych iego początków, ftanowiąc ia- 
fne y dokładne reg u ły , wyznaczaiąc 
trwałe znaczenia flow, pomnaźaiąc 
go tak przywróceniem daw nych , a 
daremnie y ze fzkodą zaniedbalych 
wyrażeń w Iłowach y w flow (kładzie, 
iako y tworząc nowe, a tym fpofo­
bem obfitfzym go czyniąc; wfzylłko 
to  w obrębach flufzney miary, śrzo- 
dek we wfzyftkim zachowuiąc, temi 
y  innemi fpofobami ftawiąc Oyczy- 
ftą mowę w tym ftanie , żeby nią 
czyfto, wfpaniale , pięknie y obficie 
mówić m ożna. Tych fpofobow ob- 
fzernieyfze przełożenie przedfiębiorę
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z io w n ą  ó pospolity  pożytek g o r liw o ś c i§ , jako  
y  nieufnością w  m oich fiłach  y  zdaniach. 
A naprzód w n a ftep u ig cy m  p iśm ie  o  G ram m s- 
ty c e  P o lik ie g o  jgzyka  podam  m oie u w a g i.

A le  rzecze kto’, te  u w a g i zda i§  fig d g ły ć  
do zaniedbania jgzyka  łia c iń fk ieg o  , dopieroź  
nad to  w  zapom nienie u nas p u fzczo n eg o  
G reck iego , y  ow fzem  zdaig fig za znak zep fu -  
te g o  fm aku k ła ść  p ifan ie  po ła c in i e : d a ig c  
do m yślen ia , źe to w  w ie k a c h , w  których n a ­
dobne nauki zaniechane a lb o  ź le  rozum iane  
b y ły  , fam ym  praw ie łaciń fk im  jgzy k iem  p i -  
fano. Ł a tw o  na to odp ow ied zieć  . D a le k ie  f ę  
te  m oie o O y cz y fteg o  jgzyka w yd o fk o n a len iu  
zdania, od p o g a rd y  ła c in y , od w p ra w ien ia  g o  
w  zaniechanie. S§dzg ia ow fzetn  (  źe na fh o -  
ng o d łożę  G reck i, o którym  in d z ie y , y  k tóre­
m u w ie le  z teg o , co  o  ła c in ie  m o w ig , p rzyfto -  
fo w a ć  f ig j m o le )  fgdze ia o w fz em , źe bez te ­
g o  jgzyka led w ie  b y d ź  m oże gruntow na u -  
m ieigtnośc , źe w  pifarzach ła ciń fk ich  z n a y -  
d u iem y  źrzodła p ra w d ziw eg o  fmaku , tam  fię  
u czem y  gruntu rozum u, nie pozorney ty lk o  y  
b ły f tc z § c e y  fig pow ierzch ow n ośc i! u m ie ig tn o -  
sc j . R zym ian ie  w  ow'ym czafie , g d y  p o tęg a  
ich  na n a y w y żfz y m  ftopn iu  ftangła , g d y  św ia ­
tu p a n o w a li , a w  te d y  u n ich  w sp a n ia ło ść  y  
tnaieftat m y ś l i ,  z w sp an ia łość^  y  m aieftatera 
Panowania , a  m ow a ogrom na, fzlachetna, y  pan­
ika , z  ogromności«! y  fz la ch etn o śc i! m yśli fig  
«gadzała, fę  d la  nas n a y lep fzem i p rzew od nika- 
m i m y śle n ia  y  m ó w ien ia , T o  ied uak  o  p ifa -
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riiu po ła c in ie  rozu m iem , źe kfigźki o w y łfz y o h  
y  fu ro w fzy ch  u m ieig tn ośc iach , iako to  M ate­
m a ty ce , F izy ce , T e o lo g ii  y  ty m  pod obn ych , p i-  
fa n e  b y d z  maig p o  ła c in ie , bo ty m  fpofobem  
i ła ig  fig p o w fzech n iey lze  , w e  w fz y ftk ich  K ła ­
jach  uczeni poźytkow ać z, nich  m o g g , ty m  fig 
fp osob em  ma u trzy m y w a ć  w s p ó ln e  porozu­
m iew a n ie  fig uczonych  y  w za iem n e zn o izen ie  
fw o ic h  w iad om ości y  n o w y c h  w ynalazków ; co  

-zaś rzeczy w  rodzaiu nad obn ych  nauk, iako  to: 
W w y m o w ie , P o ety c e , D z ie io p iftw ię , daleko  
p r z y z w o ic ie y  rodow itym  jgzykietn  p iiaćb y  fig 
p o w in n y , g d y i  tak y  le p ie y , m ilęy , d e lik a rn ie y  
m y ś l  fig p ifzgcego  w yraża  y  c zy ta n ie  w fze lk g  
p łe ć ,  w fz e lk i gatunek rodakow  zabaw iać , u -  
c z y ć ,  obiaśn iac bgdzi-e., A  w  których jg zy -  
kach  lepfze -kfigżki będę , ty ch  w fz y fc y  L itera­
c i n a b yw ać z e c h c g , iako fig w  in n y ch  K rajach  
p o fp o lic ie  d z ie ie  , g d z ie  kochaigcy fig w  nau­
kach , z w y c z a y n ie  p o F ra n cu zk u , po W ło lk u , po  
A n g ie l lk u ,  isfc. u m ie ig  : D o k a żm y  te g o  , i e -  
Ły y  nafz ig z y k  w sz e d ł w  ta k o w y ch  liczb g .

C


